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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY 1 POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

OD REDAKCJI
Nr, 23 „W iad, Graf." uległ konfiskacie. 

Sikonfiiiskowano częściowo p rzedruk  a rty ­
ku łu  w stępnego „Robotniczego Przeglądu 
Gospodarczego" Nr. 8, C iekawe jest to, iż 
w spom niany artyku ł w „Rob. Przegl. 
Gosp," n ie był skonfiskowany,

i,Wiadl. G raf." uległy konfiskacie po 
raz drugi. P ierw szy ra z  by ło  to  w r. 1910. 
jeszcze ,za okupacji carskiej.

WALKA Z NADMIAREM UCZNI
Obok kryzysu gospodarczego inadmiar 

uozntiów w przem yśle drukarskim  jest jed­
ną z najpoważniej',szych przyczyn bezro­
bocia w śród drukarzy. Organizacja nasiza 
od szeregu la t zabiegała o  ograniczenie ilo­
ści uczniów  w drukarstw ie i to, mietylko 
w drodze usta lan ia  norm  dla uczniów 
w um owach cennikow ych, ale i na  te r e ­
nie w łaściw ych władz, usiłując spow odo­
wać w ydanie rozporządzenia, k tó reby  p o ­
łożyło k res  nadm iernem u stosow aniu p ra ­
cy uczniów.

Przedstaw iciele naszego Zw iązku brali 
udział w  wielu konferencjach w M inister­
stw ie Pracy, poświęconych spraw ie ucz­
niów, sek re ta rz  Zarządu Główtnego w ystę­
pow ał skutecznie w tej spraw ie n a  Radzie 
Ochrony P racy  przy  sposobności om awia­
nia projektu rozporządzenia o higjenie 
i bezpieczeństw ie p racy  w  drukarniach, 
organizacja nasza  zb ierała  i dostarczała 
właściwym władzom  w szelkie potrzebne 
m aterjały , dotyczące stosow ania p racy  
uczniów, w ydała broszurę p. inspektork i 
pracy  E. Firelkowej, jednem  słowem nie 
szczędziła ani starań , ani kosztów , aby 
walkę !z nadm iarem  uczniów, a w ięc w alkę 
z WiZrastającem w śród drukarzy bezrobo­
ciem, Zakończyć pom yślnym  rezulta tem .

W szystkie te  usiłow ania naszego Związ­
ku zostały  nareszcie uw ieńczone pom yśl­
nym wynikiem. Zarów no M inisterstw o P ra­
cy, jalk i M inisterstw o Przem ysłu i H an­
dlu uznały, iż w  celu zapew nienia ucizniom 
należytego w yszkolenia zawodowego, jako 
te ż  w  celu zaham ow ania dalszego ich w zro­
stu  bezpośrednio wśród drukarzy, niezibęd- 
nem jest ograniczenie liczby uczniów 
w przem yśle poligraficznym.

Dnia 30 czerw ca r. h. M inisterstw o P rze ­
mysłu ii Handlu rozesła ło  do wojewodów 
(oprócz Śląskiego) okólnik, zalecający im 
w ydanie rozporządzeń, norm ujących ilość 
uczniów w  drukarniach i  litografjach.

Tekst tego okólnika podajem y poniżej.

MINISTERSTWO  
PRZEMYSŁU I H ANDLU  

Nr. P. A . 2392

W arszaw a, dn ia  30 czerw ca 1931 r.

Do
1) P ana W ojew ody (wszystkich 

oprócz Katowic)
2) M agistratu |m, st. W arsza­

wy (W ydział Przem.).
W  cellu uregulow ania w arunków  nauk i 

w  zak ładach  drukarskich, liito- i chemi,gra­
ficznych, zapew nienia uczniom należytego 
praktycznego w yrobien ia  o raz  ogranicze­
n ia  w ypadków  Zastępow ania pracow ników  
fachowych uczniam i i prow adzenia p rzed ­
siębiorstw a przew ażnie lub w yłącznie ich 
p racą zachodzi w niektórych w ojewódz­
tw ach p o trzeb a  uregulow ania te j spraw y 
w myśl art. 125 rozp. P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej z dn. 7 czerw ca 1927 r, o praw ie 
przem ysłow em  (Da, U. R. P. Nr. 53 p. 468) 
w drodze rozporządzenia, norm ującego 
ilość uczniów  w stosunku do zatrudnio­
nych pracow ników .

M inisterstw o Przem ysłu i Handlu po  p o ­
rozumieniu się iz M inisterstw em  Pracy  
ii O pieki Społecznej i  po  iziajsiągnięciu, opfmji 
Izb Przem ysłow o . Handlowych zaleica sto ­
sować następujące norm y uczniów w s to ­
sunku d o  w ykw alifikow anych p racow ni­
ków  j przyczem  iza m iarodajną p rzy  oblicze­
niu licizbę w ykwalifikowanych należy p rzy ­
jąć przecię tną  liczbę zatrudnionych w cią­
gu poprzedniego roku  kalendarzow ego, w y. 
łączając ilinotypistów, pracow ników  gaze­
towych oraz w łaściciela, jeżeli nie posiada 
fachowych kwalifikaicyj:

do  4, wzglęidnie 5 pracow ników  — ilość 
uczniów — 1;

od 5, wlziględtoie 6 do  9 pracow ników  — 
ilość uczniów  — 2;

od 10 do 14 pracow ników  — ilość ucz­
niów  — 3;

oid 14 do 19 pracow ników  — ilość ucz­
niów — 4;

od 20 pracow ników  ilość uczniów  na 
każdych 5 prac. — 1,

W  zakładach lito- i chemigraficznych na 
1 do 3 pracow ników  — uczniów 1 w za­
leżności od rodzaju zakładu i miejscowych 
warunków.

P raw a do nauczania nie mogą posiadać 
zakłady, pozbawione odpowiednich w arun­
ków ze względu na: 1) urządzenia tech­
niczne (w pierwszym rzędzie brak  płaskiej 
maszyny) i 2) sposób prow adzenia p rzed­

siębiorstwa (brak w ykw alifikowanych p ra ­
cowników).

Normy powyższe mogą ulegać wahaniom 
w obu kierunkach w zależności od miej­
scow ych w arunków  rozm iarów  i Wzrostu 
bezrobocia wykalifilkowamyeh pracow ni­
ków  przem ysłu poligraficznego w  ostatnich 
latach, zapotrzebow ania na nich, w idoków 
rozwoju tego przem ysłu oraz możności 
kształcenia w  zawodzie zależnie od stanu 
zakładów  na danym te ren ie  i stanow ią ty l­
ko m aterjał orjentacyjny przy opracow a­
niu norm  rozporządzenia, k tó re  nie mają 
zastosow ania w  w ypadkach uregulow ania 
tej spraw y w sta tu tach  stow arzyszeń (kor- 
poracyj) drukarskich lub w  drodze umów 
zbiorowych oraz ograniczają przew idzianą 

w  myśl ust. 1 art. 125 praw a przem ysłow e­
go ingerencję w ładz adm inistracyjnych I 
instancji w poszczególnych przedsiębior­
stw ach  w stopniu oznaczonym w § 30 ro z­
porządzenia w ykonawczego M inistra P rze­
m ysłu i Handlu z dn. 7.XII.1927 r. (Dz, U. 
R. P. Nr. 111, p. 942).

W raz ie  uregulow ania powyższych spraw  
w  drodze rozporządzenia, normy statutow e 
nie mogą być wyższe od norm rozporzą­
dzenia.

Rozporządzenie może przew idyw ać au­
tom atyczne rozw iązanie um ów z uczniami, 
niemającymi jednego roku nauki w zak ła ­
dach, posiadających ilość uczniów w ięk­
szą od norm ustalonych w rozporządzeniu.

D yrektor D epartam entu
(—) inż. Juljan Dąbrowski.

Normy, zalecone w  powyższym  okólniku, 
pozwalają na znaczne ograniczenie ilości 
uczniów, co może się przyczynić do w ydat­
nego zmniejszenia bezrobocia w śród dru­
karzy i zapewnienia uczniom lepszego, niż 
dotychczas, wyszkolenia zawodowego.

To też  trzebai, aby O ddziały Związku 
i inne organizacje drukarskie postarały  się 
o wydanie przez poszczególnych wojewo­
dów odnośnych rozporządzeń, ogranicza­
jących ilość uczniów.

Nie ulega wątpliwości, że właściciele 
drukarń, a zwłaszcza małych drukarenek, 
k tóre posługują się przew ażnie lub nawet 
wyłącznie tar.ią, a niekiedy darmową p ra ­
cą uczni, będą czynili starania bądź w kie­
runku utrzym ania obecnego stanu, bądź w 
kierunku ustalania wysokiego stosunku 
liczbowego uczniów do wykw alifikow a­
nych. N ależy w ięc w każdym  w ypadku do­
starczać miejscowym inspektorom  pracy, 
jak  i wojewodom, ścisłych i w yczerpują­
cych danych, w jakich rozm iarach na da-
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nym terenie stosowana jest p raca uczniów, 
jaki jest stan  bezrobocia w śród drukarzy, 
jakie są brak i 'techniczne iw urządzeniach 
poszczególnych drukarń  i t. d. oraz w ysu­
w ać propozycje, dotyczące sk a li uczniów.

Jakkolw iek  na n iektórych terener.ach 
spraw a uczniów uregulow ana jest w dro­
dze umów zbiorowych, to  z uwagi na dru­
karnie niecennikow e należy i na  tych te ­

ren ach  zabiegać o w ydanie rozporządzeń 
przez wojewodów. Nie omylimy islę, p rzy­
puszczając, że organizacje nasze spotkają 
się w  tych w ypadkach z poparciem  ze 
strony organizacji w łaścicieli drukarń, k tó ­
rym różne niecennikowe drukarenki, p ę ­
dzone p racą uczni, dają się we znaki ro­
bieniem nieuczciwej konkurencji.

Przytoczony wyżej Okólnik M inisterstwa 
Przem ysłu ii Handlu może byc p rzez nas 
w ykorzystany w całej rozciągłości d la  w al­
k i z nadm iarem  uczniów —dla  w alki z bez­
robociem.

60-LECIE POZNAŃSKIE
25 lipca 1931 r. m inęło 60 la t od chwili, 

gdy garstka drukarzy-polaków  w  Poznaniu 
położyła podwaliny pod przyszły gmach O r­
ganizacji zawodowej. 33 uświadomionych 
kolegów zapoczątkow ało tę  żmudną i mo­
zolną pracę, k tóra  w  rezultacie poprow a­
dzić m iała d rukarzy  ku  lepszem u ju tru  i ja­
śniejszej przyszłości.

Prócz celów  ogólnie znanych, którem i 
zajmują się organizacje zawodowe, a więc 
dallszego ksz ta łcen ia  się w  'zawodzie, 
udzielania w sparć członkom  w razie b ra ­
k u  pracy , choroby, ltd. m iało  S tow arzysze­
nie  D rukarzy  Polskich w  Poznaniu jetsizr 
czie jeden bardzo  w ażny cel, a to  pod trzy­
m yw anie polskości wśród) drUkarzy-pola- 
ków  i  przeciw działanie zakusom zaborcy 
niem ieckiego, k tó ry  ,z bezwzględną p ruską  
system atycznością p rzeprow adzał w ynara­
daw ianie polaków  n a  Zagrabionej ziemi. 
Dziś, gdy jesteśm y gospodarzam i spuścizny 
po naszych poprzednikach, tru d n o  te n  
szczegół pom inąć m ilczeniem  i  n ie  w yrazić 
słów głębokiego podziw u d la  faartu ducha 
i gorącej m iłości Ojczyzny, jaką posiadali.

Gdy zagłębim y isię w historję losów O r­
ganizacji poznańskiej, gdy przejdziem y k o ­
lejno la ta  dobrobytu i la ta  n iedosta tku  
i zw ątpienia, to  n ieste ty  z całą otw arto­
ścią 'Stwierdzić musimy, że czasy, W k tó ­
rych  żyjemy i  przypadający okres 60-icło- 
lecia należy bezwzględnie do najgorszych, 
jakie Organizacja przechodziła  k iedykol­
wiek. Szalone bezrobocie w ywołane k ry ­
zysem gospodarczym  całego nieomal świa­
ta, 'rządzonego p rzez  p rzesta rza ły  s /stem  
kapitalistyczny, isiłą rzeczy  odbił się na 
organizacjach zawodowych. Organizacja 
drukarzy poznańskich n ie  m ogła być 
w ogólnym kryzysie w yjątkiem  i spotkał 
ją p rze to  tak i sam los, jak  organizacje po­
krew ne. Ogromne m asy bezrobotnych nadr 
w ątliły  mozolnie budowany gmach i  po ­

grążyły najw ięcej energiczne i żądne czy­
nu jednostki w  apatji.

Jeżeli dziś w  tak ie j przykrej sytuacji nie 
opuszczamy rąk , to  jest to  wynikiem  p rze ­
św iadczenia, że nie wolno nam  zaprzepa­
ścić pięknego dzieła, k tó re  iz zaufaniem 
oddali nam  nasi poprzednicy  i  że musimy 
w ytrw ać n a  stanow isku do końca. Musi­
my posiąść tę  w iarę w lepsze jutro, k tó re

nadejdzie i będzie nagrodą 'za dni sm utku 
i żałoby.

Z powodu ciężkich w arunków , w  jakich 
żyjemy, Zarząd odstąpił od zam iaru u rzą­
dzenia uroczystości jubileuszowej i  p o sta ­
nowił odłożyć ją n a  czas późniejszy. Nie 
od rzeczy jednak  będzie przypom nieć k o ­
legom choć w skromnym zarysie historję 
Organizacji d rukarzy n a  te ren ie  Poznania, 

Ja k  już n a  początku artyku łu  w spom nie­
liśmy 33 kolegów  - po laków  n a  zebraniu 
w ówczesnej d rukarn i M erzbaćha w  dniu 
25 lipca 1871 roku postanow iło założyć 
organizację zawodową, k tó rą  nazw ali: 
„Stow arzyszenie D rukarzy Polskich w  P o­
znaniu". Przew odniczył zebraniu Józef 
M aciejewski, sek re tarzow ał W alczakie- 
wicz. Pierw szy dziesiątek  la t p racy  up ły ­
nął w  młodem  Stow arzyszeniu pod zna­
kiem  cem entow ania podstaw  organizacyj­
nych, wzajemnego uśw iadam iania saę 
w p racy  'zawodowej p rzez urządzanie od­
czytów, udzielanie w sparć i pielęgnow anie 
życia tow arzyskiego. Zaznaczyć wypada, 
że p rzez  ca ły  sizereg la t  k ie ro w ał organi­
zacją  F r. Elsner, zapalony działacz i pa- 
trjota.

W roku 1896, t. j. w  roku  25-lecia S to­
w arzyszenie liczyło już 77 (członków zw y­
czajnych i  4 honorowych. Założona od 
początku istn ienia organizacji bibłjoteka 
liczyła 885 dzieł, a w  k asie  by ło  7.228,98 
mik. gotówki, isumia jak  n a  ów czesne czasy 
i stosunkow o niew ielką ilość członków  
dość pokaźna. W  spraw ach zarobkow ych 
Stow arzyszenie zaw sze szło  solidarnie 
z organizacją niem iecką, było  bowiem za 
słabe, aby przeprow adzić poważniejszą 
akcję na w łasną rękę.

Dalsze la ta  p racy  wykazują ciągle po­
wolny, ale sta ły  rozrost organizacji tak  
pod względem  liczby członków , jakoteż 
pod względem  kasowym . W roku  w ybu­
chu wojny posiada  S tow arzyszenie już 165 
członków, rozsianych p o  całym  te ren ie  
Polski zachodniej, a w  sam ym  Pozna­
niu 124.

L ata wojny siłą  rzeczy odbiły się na  ży­
ciu organi.zacyjnem tak , że  kasa  poraź 
pierw szy w ykazyw ała niedobory. Znacz­
na  liczba członków  pow ołana została  pod 
broń, a  pod koniec, wojny przeszło  poło­
wa, t. j. 87.

Lecz w  roku  1918 w ojna się skończyła 
i w wolnej Ojczyźnie zaczęto  z podwój­
nym zam achem  brać się do pracy. Nazwę 
„Stow arzyszenie D rukarzy  Polskich w  P o­
znaniu*' zmieniono n a  „Związek D rukarzy 
Polskich z siedzibą w  Poznaniu*. Po­
tw orzono ca ły  szereg p laców ek n a  te re ­
nie Polski zachodniej, a naw et utw orzono 
placów kę w  W. M, Gdańsku. Liczba człon­
ków  w zrosła  do  pokaźnej cyfry 1100.

Tym czasem  w W arszaw ie u tw orzy ła  się 
organizacja pod nazw ą: „Zjednocz cnie
Polskich Zw iązków  D rukarskich w  Pol­
sce", k tó ra  dała początek  dzisiejszemu 
centralnem u Zwią'zkowi Zawodowemu 
Drukarzy. Organizacja poznańska, uznająo 
konieczność jednej i silnej organizacji 
w  całej Polsce, w  r. 1923, pomimo różnic, 
jak ie  w  danej chw ili dzieliły  ją ze „Zjed­
noczeniem " zgłosiła akces do „Zjednocze­
n ia" i s ta ła  się później oddziałem  cen tra l­

nego Związku, obejmującego te ren  całej 
Polski.

L ata  od r , 1924 do dnia dzisiejszego to  
la ta  ciężkiej Walki O rganizacji 'Z  podw ój­
nym wrogiem . Z jednej bowiem strony 
nienasycone apety ty  w łaścicieli z osła­
w ionym  „dobroczyńcą" drukarzy, byłym 
drukarzem , la dziś dyrek torem  D rukam i 
Polskiej, p. Paw łow skim  na  czele, dążą 
sta le  do pogorszenia w arunków  naszej eg-' 
zystencji, tak , że zarohki nasze  są najniż­
sze 'z całej Polski; z drugiej s tro n y  z k li­
k ą  łam istrajków , k tó rych  w  roku  1924 
tenże p. Paw łow śki zorganizow ał w „pol­
ski i kato lick i" 'związek, k tó ry  do dziś 
dnia n ieste ty  służy jako  sku teczny  ta ran  
do rozbijania jedności robotniczej 'i z, k tó ­
rym w alka  jest nie'zwykle trudna i uciąż­
liw a. P ra c a  w  tych w arunkach n ie  mo­
gła dać dobrych rezu lta tów  i  jak  długo 
istnieć będzie w ięcej jak  jedna organiza­
cja d rukarska w  Polsce, d rukarze  n ie  b ę ­
dą mogli itak ła tw o  osiągnąć takich w a­
runków , jakby  sobie tego życzyć należało.

„INFORMATOR**.

„LOKALNE" WPŁYWY 
I WYDATKI W R. 1930

W num erze 21-iszym podaliśm y w ykaz 
wpływów i w ydatków  „centralnych na­
szego Związku. W ykaz te n  nie by ł ca ł­
kow ity, gdyż b ra k  w  nim  by ło  wpływ ów  
i w ydatków  „lokalnych". O becnie lukę 
tę  częściow o uzupełniam y i  podajem y 
wykaz w pływ ów  i w ydatków  7 najw aż­
niejszych naszych placów ek. Oczywiście 
niem al w szystkie pozostałe oddziały mają 
w łasne lokalne fundusze, jednak  ponie­
waż n ie  mam drukow anych spraw ozdań 
z ich w pływ ów  i w ydatków , (zmuszony je­
stem  ograniczyć się ty lko  d o  oddziałów; 
Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, 
Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego 
i W arszaw skiego. Są to  najw iększe od­
działy; obejmują one przeszło  trzy  czw ar­
te  członków.

Umieszczona na str, 3 tabelka  w ykazu­
je, iż isalda Iz 'r. 1929 w ynosiły 234 tys. zł., 
wpływ y 720 tys., razem  więc wymienione 
oddziały  m iały b lisko miljion łzlł. do sw e­
go rozporządzenia. W ydatk i ogólne w ro ­
k u  1930 'wyniosły 736 tys. izł„ a  salda spa­
dły  do  Sumy 219 tys. W  większości oddzia­
łów  widzimy przew agę w ydatków  lokal­
nych n ad  w pływam i; w  O ddziale K rakow ­
skim  przew aga ta  ibyła ta k  duża, iż nietyl- 
k o  pochłonęła całkow icie oszczędności 
iz la t poprzednich, ale w yw ołała naw et p ra ­
w ie 2-tysięczny niedobór. N atom iast w  od­
działach  Poznańskim , Śląskim i W arszaw ­
skim  w pływ y były w iększe niż w ydatki.

Najważniejszą pozycją w ydatków  były 
z a p o m o g i  bezrobotnym , w yniosły one 336 
tys. zł. W roku 1929 w ydatk i lokalne na  
bezrobotnych w yniosły 203 tys.; 7 naj­
w iększych oddziałów  w ydało w  r. ub.
0 130 tys. zł., t. j. o 60 % w ięcej, niż 
w r. 1929. Cyfry ite przypom inają nam  
nietyllko, iż bezrobocie wzrosło, a też
1 wykazują, iż w zrosło  ono o 60% .

Przypom nieć należy, iż Zw iązek udzie­
la bezrobotnym  pom ocy i  z funduszów 
„centralnych"; w  r. 1930 pomoc ta  wynio­
sła 315 tys. zł.; razem  w ięc organizacje
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Wydatki „lokalne" 7-miu oddziałów Związku w r. 1930.

O ddział
Salda 
z roku 

1929

W pływy 
w roku 

1930

W y p ł a c o n o  w r o k u  1 9 3 0 Ogólne 
wydatki 
za rok 

1930

Saldo 
na rok 

1931Bezrobot. 
i podróż.

Cho­
rym

Inwali­
dom Sierot. Pogrze­

bowe

K rakow ski. . 
L w ow ski. . . 
Łódzki . . . .  
Pomorski. . . 
Poznański . .
Ś ląski.............
W arszawski .

18.484.24 
99.788 40 

6.696,20 
5.088.59 

14.352.91 
41,709.89 
48.632,08

198.382.19 
273.048.66 

25.938.31 
18.736.61 
63.489 69 
28.649.95 

112.257.01

102.163.50
148.168.70

15.403.50
10.043.50 
26.081.80

8.241.50
25.898.—

14.188 — 
20.232.—

11.862.45
2.409.—

18.798.50
48.597.50

4.840.—
982.—

3.625 — 
5 .895 .-

2.000.—
2.900.—

1 500.— 
1.084 —

216.866.43
289.375.05

26.940.88
19.711.34
55.376.60
25.657.25

102,551.55

83.462.01 
5.733.63 
4.113 86 

22.475.— 
44.702.59 
58.337.54

Razem. . . 234.752.31 720.544.42 336.000.50 48.691.45 73.218 — 9.520.— 7.484.— 736.470.10 218.824.63

U w a g a .  O ddział Krakowski wykazuje w ub. r. 1.951.50 deficytu.

nasza w ypłaciła  bezrobotnym  kolegom 
przesiało 650 ty®, zł.

Pom oc chorym kosztow ała  48,7 tys. zł.; 
o 16 tys. mniej, niż w  r. 1929; natom iast 
zapomogi inwalidzkie w zrosły z  51,7 tys. 
(w r. 1929) do 73 'tys. Je s t to  pow ażny 
w zrost w ydatków  n a  w eteranów  pracy, 
w ynikł on z  powodu, iż kryzys zmusił n ie ­
jednego nieco izawcześnie do przejścia na 
fundusz inwalidzki.

R azem  z w ydatkam i na pogrzeby i na 
pomoc sierotom  7 oddziałów w ydały  na 
zapomogi 476 tys. zł. Z funduszów cen ­
tralnych n a  te  ce le  w ydano 402,6 tys. zł.: 
razem  więc organizacja nasza na  pomoc 
członkom  w ydała 878 tys. zł. Stanowi to  
w ielce pokaźną sumę, zwłaszcza, iż Zwią­
zek liczy 3300 w ykwalifikowanych, k tórzy  
praw ie w yłącznie n a  te  sumy się składa­
ją  i \z n ich czerpią. Gdy zaś doliczymy 
do 878 tys. zł. sumy, w ydane na  lokalną 
pom oc kolegom  w  oddziałach tu niew y- 
mienionych, przekonam y się, iż w ydaliś­
m y n a  zapomogi dkoło miljona złotych.

Cyfry pow yższe w ykazują przede- 
wszystkiem  solidarność koleżeńską człon­
ków, k tó rzy  dobrowolnie obciążają ssę 
w kładkam i i opodatkowaniam i, by ulżyć
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Z OKRĘGU LW OW SKIEGO.
N adzw yczajne W alne Zgromadzenie w e Lwowie

N adzw yczajne W alne  Zgromadzenie „Ogni­
sk a ”, zw ołane w  tym cellu na  niedzielę dnia 
30 sierpnia, odbyło się w  dużej salli „Gwiazdy" 
przy  bardzo licznym udziale członków. O bec­
n i by li rów nież delegaci Filij, a  mianowicie 
kol. F r. M ikru ta  z  P rzem yśla i St. P aszek  ze 
S tanisław ow a. Przew odniczyli Zgromadzeniu: 
kol. A, Kusyk i  L. Schulltz, sek retarzow ali kol, 
A. M artyn  i A. Bober.

R efera t o ogólnem położeniu gospodarczem  
w  państw ie w ygłosił kol. A, Kusyk. W  refe ra ­
cie swoim podniósł on m. in. położenie klasy 
robotniczej w  dobie obecnego kryzysu św iato­
w ego. Jesteśm y św iadkam i niecnej św iatowej 
gospodarki kapitalistycznej. Bo k iedy z jednej 
s trony  jest olbrzymi nadm iar produktów , to  
z drugiej strony  miłjony lludzi nie m ają k aw ał­
k a  chleba. N adm iar zaś niszczy się zbrodniczo, 
ażeby  nie dopuścić do zniżki cen  produktów , 
potrzebnych do życia codziennego. P rócz tego 
m echanizacja i t. zw. „racjonalizacja p racy 
w yrzuca n a  b ruk  miljony ludzi, pozbaw iając 
ich chleba pow szedniego. _ . . .

R eferen t zatrzym ał się  dłużej na  omówieniu 
stosunków , panujących w  zaw odzie drukarskim .

B ezrobocie w  zaw odzie naszym potęguje się 
z tygodnia na  tydzień, Z  końcem  m iesiąca 
sierpnia r, b. liczba bezrobotnych w  O ddziale 
lw ow skim  w zrosła do 216-tu  n a  530 ogołu czł. 
(nie w liczając 31 inwalidów).

w ciężkiej do li bezrobotnego, chorego, 
czy w eterana  pracy , sw ego kolegi.

Cyfry powyższe w ykazują też znacze­
nie Związku, jako instytucji zapom ogo­
wej, jego siłę  finansową. Te 878 tys. zł. 
w ypłacone kolegom, dotkniętym  losem, 
pow inny być m agnesem  przyciągającym  
dzikich i  tułających się na  bezdrożach ro z­
łamu. One to  w ystaw iają św iadectw o, iż 
Zw iązek nasz rzeczywiście skupia  w yro­
bione, świadome, solidarne, m asy d ru k a­
rzy. Cyfry przytoczone powininy skłonić 
każdego, dbającego o swój byt d rukarza, 
rozłam owca, czy dzikiego, do w stąpienia 
do naszej organizacji.

Kończąc uwagi o działalności finanso­
wej oddziałów, stw ierdzić należy, iż rok  
ubiegły był ciężki, cięższy niż poprzedni; 
św iadczą o tern zwiększone o 60%  w y­
datki na pomoc bezrobotnym . W  roku 
bieżącym  bezrobocie się jeszcze pow ięk­
szyło, w ydatk i na  Wzajemną pom oc są 
iznacznie w iększe; rezerw y  (topnieją. P rze ­
świadczony jestem , iż mimo to  organiza­
cja nasza wyjdzie iz kryzysu zwycięsko: 
gdyż trudne w arunki, Wzmacniają soli­
darność i zw iększają ofiarność,

A . Burkot.

D rukarnie św iecą pustkam i, Jed n e  zakłady 
zw ijają poszczególne działy (np, d rukarn ia  „Siło­
w a Polskiego"), inne kom utują je (d rukarn ia  
Zakł, Nar. im. Ossolińskich), n iektóre zaś grożą 
zuipełnem zamknięciem .

U stały w szelkie zam ów ienia robót. W ydaw ­
cy, pozbaw ieni kredytu , w strzym ują dalsze  w y­
daw nictw a, Czasopism a perjodyczne bądźto  
ograniczają numery, bądźto zaw ieszają je cza­
sowo.

Kryzys gospodarczy daje  się najbardziej od ­
czuw ać w  naszym zaw odzie. Z redukow ane m a­
sy robotnicze i  urzędnicze ni© są  dziś w  moż­
ności pozw olić sobie na  „luksus" kupienia 
książki czy gazety, bo nie s tać  ich naw et na 
kaw ałek  chleba. Urzędnik, k tó rem u obcięto 
pensję, szukając oszczędności w  swoich w ydat­
kach , w  pierw szym  rzędzie przestaje  p renum e­
row ać sw oją s ta łą  gazetę i  pow iększać bibljo- 
tekę  domową.

N asze apele, zw racane do sfer rządzących 
celem przyjścia z pom ocą naszem u zawodowi, 
pozostają bez  echa. Przeciwnie, toczy się nadal 
akcja  centralizacji robót d rukarskich . W  osta t­
n ich  czasach naprzykład  rząd  zwija miejscowe 
d rukarn ie  etatow e, w  których  pracu ją  nasi ko­
ledzy, przenosząc roboty, w ykonyw ane dla 
m iejscowych potrzeb, do W arszaw y.

G roza położenia zaw odu naszego zw iększa 
się  coraz bardziej, a  pom ocy ze strony  tych, 
k tó rzy  obow iązani są  nieść ją, mierna.

B ezrobotni koledzy pozostają na utrzym aniu 
pracujących, bo ustaw ow ą zapomogę przew aż­
nie daw no już wyczerpali.

S tan  funduszów  organizacyjnych, z  k tórych  
korzystają , p rócz bezrobotnych, rów nież inw a­
lidzi, chorzy i sieroty, n iestety , jest zachw ia­

ny, B ieżące w ydatk i nie pokryw ają się z  p rzy ­
chodam i — kasa nasza pow ażnie deficytuje>.

(Powyższy stan  zniew olił W ydział „Ogniska"' 
do zrew idow ania tak  w kładek , jako też i  z a ­
pomóg, Na szeregu posiedzeń W ydziału i  w y ­
branej a d  hoc komisji, omówiono bardzo  
skrupulatn ie i  w szechstronnie s tan  finansow y 
organizacji, jako  też  po łożen ie  kolegów  tak . 
bezrobotnych, jako też i  pracujących, k tórzy  
zeszli już z minimum egzystencji.

W ygotow ano w koócu p ro jek ty  zapom óg in­
w alidzkich, sierocych i nadzw yczajnych b ez- 
kondycyjoych, oraz podw yżkę opodatkow ania 
nadzw yczajnego pracujących kolegów. P ro jek ty  
te  uchw alono przedłożyć N adzw yczajnem u 
W alnem u Zgrom adzeniu członków, sp e c ja n ie  
w  tym celu zwołanem u.

G orzka konieczność zm usiła nas do pew nej 
redukcji zapomóg, ażeby  m óc pow iązać końce.

Drugi re fe ren t, skarbnik , kol. M ar jam P ie ­
truszka, p rzedstaw ił dok ładny  istan członków  
i  stan  funduszów  organizacji. O perując cyfra­
mi, w skazał, że w ydatk i tygodniowe p rzerasta ­
j ą  przychody o ponad  1000 zł. Celem zrów no­
w ażenia budżetu, osobna kom isja opracow ała 
now y p ro jek t zapom óg inw alidzkich, sierocych 
i  zapomóg nadzw yczajnych bezkondycyjnych, 
oraz podw yższania oprocentow ania nadzw y­
czajnego, uzupełniony i  aprobow any przez  p le­
num W ydziału. ((Projekt, osobno w ydrukow any, 
rozdano członkom  d la  szybkiego zorjen tow ania 
się). P ro jek t W ydziału p rzedk łada  referen t 
W alnem u Zgrom adzeniu z apelem  p rzy jęcia  go 
bez zmian.

Po o tw arciu  dyskusji nad  oboma referatam i, 
p rzem aw iało k ilkunastu  kolegów. W yłoniły  się  
też  różne w nioski, zdążające bądźto  d o  za trzy ­
m ania obecnych zapomóg w  dotychczasow ej 
w ysokości, p rzy  wyższem  opodatkow aniu  p ra ­
cujących, bądźto  za  skró tem  czasu pracy. D y­
skusja ta  p rzyb ie ra ła  w  n iek tórych  m om entach 
bardzo  gorący charak ter, szczególnie w tedy, 
kiedy podnoszono zab ie ran ie  robót m iejsco­
w ych do W arszaw y, pozbaw iając tem sam em  
p racy  robotników  m iejscowych, k tó rzy  w raz  
z  rodzinam i cierpią głód i nędzę.

Jąko  o sta tn i przem aw iali obaj referenci. Kol. 
K usyk, reasum ując dyskusję, odpow iadał p o ­
szczególnym mówcom, W końcu zaapelow ał do  
obecnych o przy jęcie  opracow anego i w szech­
stronnie rozpatrzonego przez  W ydział p ro jek ­
tu. Nadm ienia przytem , że w obec niepew nej 
sy tuacji n a  rynku  p racy  —  zapew ne za  k ilk a  
tygodni będziem y zm uszeni znow u zebrać  się, 
ażeby przedsięw ziąć kroki, dziś jeszcze n ie ­
przew idziane.

W  głosowaniu, po  zała tw ien iu  spraw  fo r­
m alnych, Zgrom adzenie w iększością głosów  
uchw aliło  przyjąć bez zm ian projekt, przed ło­
żony p rzez  W ydział.

(Nowy regulam in zapom óg oraz oprocen to­
w ania nadzw yczajnego, uchwaltony na  N adzw y- 
czajnem W ałnem  Zgromadzeniu „O gniska" d n ia  
30 sierpnia b. r., zosta ł już rozesłany  w szyst­
kim członkom. Regulam in ten  w szedł w  życie  
z  tygodniem  35-ymj,

N astępnie przystąpiono do  punk tu  po rząd k u  
dziennego: W nioski i  in terpelacje . P rzy  punk ­
cie tym omawiano spraw ę uczni i  zorganizow a­
nie komisji d la  w ypisyw ania uczniów, spraw ę 
B iura pośrednictw a p racy  i  t. dl

Na wszystkie: poruszone spraw y odpow iadał 
przew odniczący, poczem  apelem  d o  w ytrw an ia  
w  tych ciężkich czasach i d o  solidarności za­
m knął Zgromadzenie o  godz, 3,30 popołudniu.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.
Pisaliśmy w  poprzednim  num erze o> w alce, 

jaką  O ddział prow adzi z w ydaw nictw em  „K ur- 
je r Łódzki" i  „ E c h o "  ©raz z  p . Stypułkowskim , 
adw okatem , w ydaw cą ty ch  pism. W alka  toczy  
się na  dw óch frontach: przyjęcie nowego kom ­
p le tu  na  niższych w arunkach oraz o p racę  k o ­
b ie t na linotypach.

Inspekcja P racy , na  sk u tek  sta rań  Związku, 
zabroniła kobietom  pracow ać na  linotypach 
i k azała  ich usunąć. P. Stypułkowsfci, jako  
adw okat, zapew ne, w ynalazł sposób na obej­
ście tego zakazu. W ydzierżaw ił tym  sk ładacz- 
kom  lino.typy, myśląc, ż© M inisterstw o pozw oli 
w  te n  sposób obchodzić sw e rozporządzenia. 
Omylił się jednak, gdyż M inisterstw o P racy  p o ­
leciło usunąć „dzierżaw czynie" i adw okacki 
k ruczek  nie pomógł.
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Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
60-lecie pracy zawodowej 
kol. Antoniego Ganzkego.

W  d n iu  1 s ie rp n ia  1931 ro k u  p rz y p a d ła  n ie ­
z w y k le  rz a d k a  u ro czy sto ść  6 0 -lec ia  p ra c y  z a ­
w odow ej kol. A n to n ieg o  G anzkego ,

J u b ila t  w s tą p ił  1 s ie rp n ia  1871 n a  p ra k ty k ę  
dio- ów czesnej d ru k a rn i  J ,  I. [K raszew skiego, 
a  d o k o ń czy ł jej w  d ru k a rn i  „D zien n ik a  P o ­
zn ań sk ieg o ". N a s tę p n ie  p racu je  w  o b ecnej d r u ­
k a rn i „C o n co rd ia"  p rz ez  p rz ec ią g  53 la t  b e z - 
p r  zerw y .

Ju b ila t  zaw sze  żyw o in te re s o w a ł się  s p ra ­
w am i o rg an izacy jnem i i b ra ł  w jej życiu czynny 
u d zia ł. W  ro k u  1921, b ę d ą c  już Ju b ila te m  50- 
le tn ie j p ra c y  w  zaw o d z ie , n ie  zw aża jąc  n,a p o ­
w a żn y  w iek  p ia s tu je  godność p re z e sa  O k ręg u  
P o zn ań sk ieg o , b ęd ąceg o  c zą s tk ą  c en tra ln e j O r­
gan izacji z iem  zach o d n ie j (Polllslki. D la  n iez w y ­
k ły c h  z a le t c h a ra k te ru  z y sk a ł so b ie  J u b ila t  p o ­
w szech n y  sz a cu n e k  u  k o legów , a  zdo ln o ść  u ję ­
c ia sp ra w  ze  s łu szn eg o  p u n k tu  w id zen ia  sp ra ­
w iła , że ra d y  J e g o  są  n iezw y k le  cen n e  i  p o w a ­
żane.

Z ra d o śc ią  s tw ie rd z ić  nam  n a leży , że p o m i­
m o p o w ażn eg o  w ie k u  J u b ila t  c ieszy  się  cz-er- 
stw em  zdrow iem  i z  n ie s ła b n ą c ą  en erg ją  o d d a ­
je  s ię  p ra c y  w  um iłow anym  zaw odzie.

S k ład am y  S zan o w n em u  Ju b ila to w i se rd ec z n e  
życzen ia  w szelk ie j pom yślności.

Lista egoistów.

O d dział P o zn ań sk i e n erg iczn ie  w y s te ru je  
p rz ec iw  z a leg an iu  w  o p łac an iu  w k ła d ek ; m ięd zy  
inmemi p o s ta n o w ił og łaszać  n azw isk a  ty c h  
cz ło n k ó w , k tó rz y , lek c ew aż ąc  so b ie  in te re s y  
ogółu, z ap rz es ta li w p ła c a ć  w k ład k i. Na p ie rw ­
szej liście  zn a jd u ją  się:

Gałecki Franciszek, linotypista z Drukarni 
Spółdzielni Wydawniczej (40% ponad mini­
mum), Exler Jan z Drukami Robotników  
Chrześcijańskich, Winkler Marjan, Liszkowski 
Tadeusz, licotypiści z Drukarni Robotników  
Chrześcijańskich. Adamczewski Ignacy, Teski 
Józef, rotacyjny maszynista rotograwiurowy, 
oraz Chmielewski Józef, maszynista, obaj ostat­
ni z Drukami św. Wojciecha.

O głaszam y i m y  te  nazw isk a , sp o d z iew ając  
się , iż i  in n e  O ddziały  w ezm ą  p rz y k ła d  z Oddz, 
Poznańsk iego .

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO.
W ymówienie umowy zbiorowej.

Umowa, c en n ik o w a  n a  te re n ie  Ś ląsk a  w y g a ­
s ła  dn . 1 w rześn ia . W ła śc ic ie le  d ru k a rń  u s i­
ło w a li n a rzu c ić  p o g o rsz o n e  w a ru n k i p ra cy ; li­
czyli, iż k ry z y s  um ożliw i im  zw ięk szy ć  w y ­
zysk . Z aw ied li się ; k o led z y  n a s i n ie  z lęk li s ię  
p o g ró ż ek  i o d rzu cili p ro p o z y c je  w łaśc ic ie li.

Z ap an o w a ł ob ecn ie  n a  Ś ląsku  s ta n  bezcennii- 
kow y. K o ledzy  niasi ż ąd a ją  p rz e s trz e g a n ia  śc i­
słego  d o ty ch czaso w ej um ow y. N a tern  t le  w y ­
n ik ło  już p a rę  stra jk ó w .

Ż yczym y ko leg o m  ry c h łe g o  zw y cięsk ieg o  
u p o ra n ia  się  z  z ac h ła n n o śc ią  w y zysk iw aczy .

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
K om isja  K u ltu ra ln o  - O św ia to w a  naszego  

Z w iązku  o rg an izu je  d w ie  w y c ieczk i, je d n ą  do  
fabrylki o b ić  .pap ierow ych  J .  K ran aszk a  w  ^v a r-  
szaw ie, W o lsk a  41, m a ją cą  s ię  o dbyć  w  d n iu  29 
w rz eśn ia  b. r. (w to rek ), d ru g ą  w  n ied z ie lę  dnia 
11 p a źd z ie rn ik a  do  M uzeum  A n a to m iczn eg o  
U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o  p rz y  ul. 'C hału­
b ińsk iego  5 (róg O czki), _  .

W  w y c ieczce  p o za  cz ło n k am i Z w iązku  m o­
gą b ra ć  u d z ia ł i z ap ro sz e n i goście.

B liższe in fo rm acje  i  zap isy  u  ko l. St, R y z iń - 
slkiego w  lo k a lu  Z w iązku  n a  fcilllka d n i  p rz e d  
w y c ieczk ą .

Ogólne zebranie odbyte w  dn. 13.IX.31 r.
Z eb ra n ie  z ag a ił ko l. S zczu ck i, k tó ry  w ezw ał 

d o  sp o k o ju  i pow agi, p oczem  o d c z y ta ł p o rz ą ­
d e k  d z ie n n y  z eb ran ia . P o  p rz y ję c iu  p rz e z  z e ­

b ra n y c h  porządku; d z ien n eg o  p rz ew o d n ic zą cy  
u d z ie lił g łosu  ko l, W itkow sk iem u ,

'R eferen t, co fa jąc  s ię  m y ślą  w s tecz , z a z n a ­
czył, iż  b e z ro b o c ie  p rz eś la d u je  d ru k a rz y  o d  
z a ra n ia  p o w s ta n ia  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  . L ecz  
d z iś  p rz y b ra ło  fo rm y k a ta s tro fa ln e . N a  d o m ia r 
z łego  n a s tą p iło  „zan arch izo w an ie  u m ysłów ", 
z a  w ie lu  jes t „m ęd rk ó w ". Z a lecen ia  Z w iązku  
n ie  zn a jd u ją  p o słu ch u , co U trudnia  łag o d zen ie  
sk u tk ó w  b ezro b o c ia . D aw niej te ż  by li b e z k o n -  
dycy jn i, a le  gdy Z w iązek  z a k a z a ł  p ra co w a n ia  
god z in  p o n ad liczb o w y ch , b y ł p o s łu c h  i b e z ro ­
b o c ie  d a ło  się  z łag o d zić , dziś n a to m ia s t m im o 
iż k ilk a d z ie s ią t d ru k a rń  .dzieli się  p ra c ą , to  tu  
i ow d z ie  p ra c u ją  p o fa je ran t, w y d z ie ra ją c  p ra c ę  
b ez ro b o tn y m .

T o  te ż  k a ż d y  n ieom al b e z ro b o tn y  w y b ie ra  
w szy s tk ie  zap o m o g i regu lam inow e, w s k u te k  
czeg o  s ta n  k a s y  zw iązkow ej szw anku je , re z e r ­
w y  fin an so w e  zm n ie jsza ją  się. W p ły w y  n ie  p o ­
k ry w a ją  ro zch o d ó w . M imo, że  iZw iązek p rz y ­
chodzi z p o m o cą  bezkondycyj.nym , ci o s ta tn i  
w sk u te k  d łu g o trw a łeg o  b ezro b o c ia  w y cze rp u ją  
s ię , s ta ją c  na sk ra ju  nęd zy .

K ró tsz y  czas p ra c y  s ta je  s ię  p a lą c ą  k o n iecz ­
n ośc ią . Z w raca liśm y  s ię  d o  w ła śc ic ie li d ru k a rń  
o  w p ro w ad zen ie  6 -g o d zinnego  d n ia  p ra cy . 
W ła śc ic ie le  d ru k a rń  n a  p o d z ia ł p ra c y  się  n ie  
godzą, gdyż  je s t  to  d la  n ich  n iew ygodne.

N a s tę p n ie  m ó w ca  w sk azy w a ł, iż p o w a żn ą  
p rz y c z y n ą  b e z ro b o c ia  je s t  n a d m ie rn a  lic zb a  
uczn iów . O g ran iczen ie  p rzy jm o w an ia  i zatrud>  
n ian ia  u czn ió w  jes t k o n ieczn o śc ią . Dużo w y ­
s iłk ó w  k o sz to w a ło  n a s  zan im  z d o ła liśm y  p r z e ­
k o n a ć  w ła d z e  o  s łu sz n o śc i n a sz eg o  żąd an ia . 
D an e  s ta ty s ty c z n e  p rz e z  n a s  z e b ra n ą , b ro sz u ­
ra ,  k tó rą  w y d a liśm y  w  p o ro zu m ien iu  z  in sp e k ­
to ra te m  p ra c y  i t. p. w y s iłk i długo s p e łz a ły  na  
n iczem . D o p ie ro  o b ecn e  o lb rzym ie  b e z ro b o ­
c ie , jak ie  p rz e ż y w a ją  ro b o tn icy , sp o w odow ało , 
iż M in. P rzem . i  H a n d lu  w y d a ło  o k ó ln ik  d o  w o ­
jew o d ó w , za lec a ją c  w y d a n ie  ro z p o rz ą d ze ń
0 zm n ie jszen iu  u czn ió w  w  p rzem y śle  g ra fic z ­
nym .

Z w róciliśm y  się  te ż  d o  o rg an izac ji w ła śc i­
c ie li d ru k a rń  o  p o d z ia ł  p ra c y  i  o g ra n ic ze n ie  
p ra c y  uczn iów , tu  jiednak sp ra w a  n a tra f iła  n a  
tru d n o śc i, gdyż p rz e d s ta w ic ie le  o rg an izac ji 
w ła śc ic ie li n ie  w ró c ili jeszcze  z  u rlo p ó w . O b ie ­
cano' je d n a k  sp raw ę  tę  w  najb liższe j p rzy sz ło ­
ści ro zp a trzy ć . A k c ja  rząd o w a  w  w a lce  z b ez- 
arobociem jes t ■prawie id en ty c zn a  z n a sz ą  alk- 
c ją : Z akaz  p ra c o w a n ia  fa je ran tó w , k a ry  p ie ­
n iężn e  i b ezw zg lęd n y  a re sz t za  p rz e k ra c z a n ie  
8-godzinoegO ' d n ia  p ra cy , sk ró c o n y  d z ie ń  p ra c y
1 t. p . o to  w a lk a  rz ąd u  z  b ezro b o c iem . T ylko  
tu  zach o d zi ró żn ica , —  k ie d y  n a  te re n ie  n a ­
szym  p o d z ia ł p ra c y  je s t je szcze  m ożliw y  z  p o ­
w odu  w ięk szy ch  za ro b k ó w , to p o d z ia ł te n  n a  
te r e n ie  sze ro k ic h  rzesz  ro b o tn ic zy c h  je s t n o n ­
sensem , gdyż  z a ro b k i k la sy  ro b o tn icze j są  ta k  
n ęd zn e , że p rz y  p e łn y m  d n iu  p ra c y  ro b o tn icy  
c ie rp ią  n ę d zę  .i p o d z ia ł te n  b ę d z ie  to  p o d z ia ł  
„ b ie d a k a  z n ęd za rzem ". T u  m ó w ca  podkreślili, 
iż  choć b ę d z iem y  iść po  te j lliinji i w y k o rz y s ty ­
w a ć  ak c ję  rz ą d o w ą  —  je d n a k ż e  zasad n icz o  a k ­
cji rząd o w e j je s te śm y  p rz ec iw n i, gdyż a k c ja  ta  
je s t  c zy s to  k la so w o  - k a p ita lis ty c z n ą ; b ro n i 
k iesze n i k a p ita lis tó w , a  ca ły  c ięża r b ez ro b o c ia , 
c ię ż a r  k ry z y su  g o sp o d a rczeg o  p rzerzuca^ n a  
bańk i ro b o tn ik ó w . Je d n a k ż e  m y, ro b o tn icy , 
m usim y w y c iąg n ą ć  k o rzy śc i i  z  a k c ji rządow ej. 
S k ró c e n ie  dn ia  p ra c y  m usi b y ć  w y łom em  d o  
sk ró c en ia  d n ia  p ra c y  w ogóle . i .

N aw iązu jąc  d o  o k ó ln ik a  o  o g ran iczen iu  lic z ­
b y  uczn iów , rU feren t w sk az a ł, iż  m usim y w  .tym 
k ie ru n k u  w szy scy  w sp ó łd z ia łać  ze  Z w iązkiem . 
N a leży  n ie  d o p u szczać  do  trzy m an ia  uczniów . 
Je ż e li1 s iły  nasze  zaw iodą , jeżeli m y  sam i n ie  
b ęd z iem y  tej sp ra w y  p iln o w ać ,  ̂to  i  ro z p o rz ą ­
d zen ie , k tó re  w k ró tc e , s ta n ie  się p raw em , nic 
nam  n ie  pom oże . W ez w a ł z eb ra n y ch , ab y  s k ła ­
d a li  d a n e  z  d ru k a rń , W k tó ry c h  p ra cu ją , ilu 
k a ż d a  z n ich  z a tru d n ia  uczni,

R e fe re n t d a le j p o ru sz y ł o p iesza ło ść  w  p ł a ­
c en iu  sk ła d e k , i sk u tk i, ja k ie  z  te g o  w y n ik a ją , 
godząc b e zp o śre d n io  w b e z ro b o tn y ch . P o d k re ­
ślił, iż n a le że n ie  do  Z w iązku  i p ła c e n ie  sk ła d e k

je s t o b o w iązk iem  k a żd e g o  .d rukarza, w sk aza ł, 
że ty lk o  p rzy  w spó lnym  w y s iłk u  w szy s tk ich  
d ru k a rz y  m ożem y o b ro n ić  sw ój b y t  i p rz e trw a ć  
c iężk i k ry zy s , jak i dz isia j p rzeży w am y . K o ń ­
cząc re fe ra t,  ko l. W itk o w sk i p rz e d s ta w ił r e ­
zo luc ję  tre ś c i n a s tęp u jąc e j;

Z eb ra n ie  p o le c a  d z ie le n ie  s ię  p ra c ą , b y  n ie- 
d o p u szczać  d o  o d d a lań ; w  ra z ie  zw ięk sze n ia  
się  .pracy, p ra c o w a ć  tylko- 6 godz. d z ien n ie ; n ie  
d o p u szczać  -do p rzy jm o w an ia  uczn iów ; z a w ia ­
d am iać  z a rz ą d  Z w iązku  o n ad m iern e j liczb ie  
uczn ió w ; w p ły w a ć  n a  k o legów , b y  n a le że li d o  
Z w iązku  i  w k ła d k i .regu larn ie  .opłacali.

P z e w o d n icz ąc y  p rz e d  rozp o częc iem  d y sk u s ji 
z ap ro p o n o w a ł p rz y ję c ie  reg u lam in u  o b ra d , 
o g ran icza jąceg o  czas p rz em ó w ień  do 10, wzgl.
5 m inu t. W  d y sk u s ji n a d  w n io sk iem  p rz e w o d n i­
cząceg o  w p ły n ą ł w n io sek , b y  w y b ra ć  k o re fe ­
re n ta .  K o re fe re n te m  w y b ra n o  ko l. F ry d ry -  
szaka.

K ol. F ry d ra sz a k  w  sw em  p rz em ó w ien iu  z a ­
sa d n icz o  zg ad za ł s ię  p rzed m ó w cą , p o d k re ś la ł  
jedy n ie , że  p om oc b ezk o n d y cy jn y m  n ie  je s t ja ł ­
m użną , an i ja k ą ś  filan itrop ją, a  jed y n ie  z ro zu ­
m ien iem  w ła sn y c h  in te re só w  p rz e z  ko l. p ra c u ­
jący ch . J e s t  to  o b ro n a  c e n n ik a  i w a ru n k ó w  
p ra c y  d ru k a rz a . W sk azy w a ł n a  n ieb e zp ie cz eń ­
s tw o , jak ie  g roz i zaso b o m  p ien iężn y m  Z w iązku  
w  ra z ie  gdyby  s to su n e k  p ra c u ją c y c h  k o leg ó w  
d o  Z w iązku  s ię  n ie  zm ien ił. P  o d k re ś lił  k o n ie c z ­
n o ść  p rzy jśc ia  b ezk o n d y cy jn y m  z w y d a tn ą  p o ­
m o cą  p rz e z  d z ie len ie  s ię  p ra c ą  i  o p o d a tk o w a ­
n ie  ko l. p ra cu jąc y c h . M ięd zy  inn-emi z a p ro p o ­
n o w a ł zw o łan ie  w iecu  w szy s tk ic h  d ru k a rz y  
w  cellu sk u p ie n ia  s ię  i 'likw idow an ia  in n y ch  
zw iązków .

N a stę p n ie  p o d d a ł  k ry ty c e  n ie k tó re  p o su n ię ­
c ia  Z w iązku , a  m ięd zy  innern i s tw a rz a n ie  w ię ­
cej i m niąj z a ra b ia jąc y ch ; n a w o ły w a ł d o  p o d ­
n ies ie n ia  zaro b k ó w  sk ła d a c z y  d o  n o rm  m aszy ­
n ow ych  i d o  so lid arn o śc i.

(Dok. n a s tąp i) .

I

Zawiadamiamy, iż Zarząd Główny na posie­
dzeniu w dn. 7 czerwca r. b. powziął uchwałę 
zabraniającą podróżnym odwiedzania drukarń 
bez uprzedniego zezwolenia zarządu oddziału 
w  danej miejscowości.

Przypominamy, iż z powodu wielkiej liczby 
bezrobotnych, samowolny przyjazd (bez 
uprzedniego porozumienia się) do jakiejś miej­
scowości jest organizacyjnie wzbroniony.

  im    iii .

PODRÓŻNI — UWAGA!
O d d zia ł L ubelsk i zaw iadam ia , iż z a p o ­

m ogi pod różne od dn . 10 w rześn ia  w y p ła ­
ca  w  L ublin ie kol. S zac Eu.genjusz, za ­
m ieszk ały  p rz y  u licy  D o ln a  P . M arji 
Nr. 18/6.
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G r a f i k a
dwumies ięcznik poświęcony d ruka r s twu  
i pok re wnym s z t u k o m  g r a f i c z n y m  

wyszed ł  zeszyt  IV 
i j e s t  do nabycia 
w Związkach 

P o l s k i c h  A r t y s t ó w  G r a f i k ó w ,
W arszaw a, T rębacka  10, te l. 647 -06 .
Zawód. Druk. i P.  Zaw. w Polsce,
W arszaw a, M iodowa 6, te l. 748-42 . 

Cena Zeszytu zł. 4, 
z p rzes , poczt. z ł .  5.
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